
E w ó w rW e k l2)1 5 W » ® ^
Ceny Prenumeraty.

|We Lwowie : rocznie Kor. 3 0  
■(Rbl. 9), kwart. Kor. 7 .5 0  (Rbl. 
[2.25), mieś. Kor. 2 .5 0  (75  kop.) 
za codzienne dwuktotpe odnosze­
nie do domu dopłaca się mie­
sięcznie 6 0  halerzy (18 kopiejek). 
[Z przesyłką pocztową w opa­
skach: mies. Kor. 4 .2 0  (Rbl. 1.25), 
kwartalnie Kor. 12-50 (Rbl. 3 .7 5 ), 
rocznie Koron 5 0  (Rubli 1 5 .0 0 ) .  
jZa granicę: wysyłka pod opaską 
Ikwartalnie Koron 2 0  (Rubli 6). 
{Ceny oddzielnych numerów: 
{We Lwowie': 6 halerzy (2 kop.) 
Z przesyłką 10 halerzy (3 kop.)

w y c h o d z i  d w a  r a z y  d z ie n n i e

piwie

fgo, iniefsce:; 25 h^L^/rlcopteje

jp? mowy arobnem''plsnieni liifii Ijegol 
miejsce 80. halerzy (25 kopiejek); 
Nekrologjawiersz 6 0  h. (18 kop)j 
Zawiadomienia o ślubach i 

|Ąpo 1 Kor. 5 0  hal. (45 kopiejek)  ̂
Kf Drobne ogłoszenia <za wyraz1; 
0 3  halerzy (2 ^  kopiejek), na|-j 
F mniej’ 8 0  halerzy (25 kopiejek),' 
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€ C en a  num eru  3 kop* = 6  h a l.
z  przesyłką pocztową 3 kop, ==* 10 tiaLk'

Wć&Em3»s*:'

/ Atmosfera m iędzynarodowa Europy od wojny 
p łkańsk ie j byłą przeładowana elektrycznością. Z 
(trwogą spoglądano na nowe olbrzymie zbrojenia mo- 
farstw , rozpoczęte przez Niemcy. Widziano w  nich 
ppow iedź zbliżającego się konfliktu światowego, wal­
kę o hegemonię Rzeszy niemieckiej. Przew idyw ano 
poźliwość, naw et pewność niemal rozpętania się fu- 
Mi wojennych, ale chwila v/ybuchu wojny światowej 
'kyła powszechną niespodzianką. 
v Pierw szą zwiastunką największej wojny w  dzie­
jach świata była zawierucha bałkańska. Niewątpliwie 
M^estja Bliskiego Wschodu jest jedną z najgłębszych 
Jteyczyn konfliktu obecnego. Już w roku 1871 pisał 
rd en  z ojców duchownych Niemiec współczesnych, 
p to ry k  Treitschke: „Kwestja wschodnia rozszerza 
5 tosuw a się na zachód, tak jak kamień, rzucony w  
JJodę, w ytw arza coraz szersze i szersze kręgi; ta

:^esiia_ j» ;k r a cza w  granicę„szerokich .horyzontów^ 
Morę powinna lled z ic  polityka państwa niemieckiego.
^ s t  rzeczą prawdopodobną, że los Austrii i dotych­
czas jeszcze ostatecznie nierozstrzygnięta kw estja 
Jkdska kiedyś z biegiem czasu okażą się związanemi z  
| a£adkową przyszłością pstrej kupy narodów na Bał­
wanie44.

Ponieważ zaś losy Austrji i Polski stanowią naj­
żywotniejsze zagadnienia polityki niemieckiej, nic dzi- 
: ^ego przeto, że Niemcy poczęły militarnie i finan- 
k°Wo gotować się z niesłychaną energją i pośpiechem 
r°  zbliżającej się wojny, po wojnie bałkańskiej. Mi- 
p ły  zresztą bezpowrotnie czasy, gdy w edług w yra- 
r cnia. Bismarcka, Bałkan „nie był w art kości jednego 
pcnad je ia  pbmoroklfego44 i gdy żelazny kanclerz za- 
J^Scał Francję do eskpansji w Afryce, aby odwrócić 

uwagę od myśli o odwecie. Niemcy w  swej esk- 
iphsji śwatowej zastały już kulę ziemską, podzieloną 
F  zez stare państwa kolonjalne. Mogły jedynie liczyć 

spadek po państwach słabych, jak Belgja, Holan­
dia lub Portugalia, albo na podział państw rozkłada­
n y c h  się, jak Chiny lub Turcja, 
i Najważniejszą, upatrzoną zdobyczą były ture- 
' M  posiadłości w Azji Mniejszej, które przeciąć mia- 
!* > !e j Bagdadzka. Mezopotamia stać się miała do- 
^ rczycie lką  zboża i surowców dla Niemiec nietylko. 
J.°Są morską, ale w  razie konfliktu na morzu z Art- 
M  — drogą lądową, po pomoście, który stanowić 

Austrja, państwa bałkańskie, Turcja. Austrja i 
^?rcia uzależnione już były od Rzeszy niemieckiej 
j b raw ach  polityki zagranicznej, a w pewnej mierze 
^ ewnętrznej, w najbliższej przyszłości musiała rp- 
to?r9ć się. gra o państwa bałkańskie między Niemca- 

' * Rosją.
ifo. Zatarg niemiecko-rosy.rski o Blizki Wschód jest 
Arh. *°cie zasadniczy, jeżeli Niemcy uznały Azję 

^iszą i panowanie na drodze lądowej ku niej za 
^ b ę d n e  dla odżywiania swego organizmu państwo- 
j.. to Rosja musiała w ostatnich czasach dojść do 
, c^ o n a n ia , że bez wolnej żeglugi przez cieśniny tu- 

jej ustrój ekonomiczny nie może mieć regular- 
;s *°- oddechu. Nastąpiło skrzyżowanie po raz pierw- 
Ib,? ..^g łęb szy ch  sprzecznych interesów Niemiec i 
j2 choćiaż pozornie wciąż jeszcze się wydawało, 
! fb ^ ó y rnym tradycyjnym  przeciwnikiem otwarcia 
^ydanylii jest Anglia i żc na Bałkanie z Rosją rywali- 

Je Przedewszystkiein Austrja.
Me’ Początku r. 1914 Rosja i całe trójporozumie- 
Ł r  ^ W a ł o  bezskutecznie odbudować Związek bał- 
( u t  •C*° którego rozpadnięcia się wskutek intryg 
’trj . rP i Niemiec dopuściła nieopatrznie dyplomacja 
jk ^ ^ z u m ic ii ia .  Uwydatniło się już wówczas, że 
Me !5113a odzyskała swobodę działania, uwolniwszy 
ta l  ̂  zobowiązań politycznych i wojskowych wzglę- 

-AustoL .Zbliżenie Rumuna d ą  Rosji przypiecze-

towane zostało wizytą Monarchy Rosyjskiego w Kon­
stancy. Niemcy czyniły wszelkie wysiłki, aby ; odzy­
skać przyjaźń Rumunji, utraconą w  czasie rokowań 
rokojowych w  Bukareszcie. Spraw a była wobec roz­
budzonego ruchu narodowego w Rumunji, skierowu- 
jacej swój wzrok ku Siedmiogrodowi, bardzo trudna. 
M adziarzy, pomimo nalegań Niemiec, nie chcieli sły­
szeć o ustępstwach narodowych dla Rumunów w ę­
gierskich, Niemcy zaś same uważały, że nie można 
osłabiać dyktatury na Węgrzech żywiołu madziar­
skiego, jako jedynej pewnej tamy na Wschodzie Eu­
ropy przed zalewem „pansławizmu“.

Natomiast panowała między sojusznikami Całko­
wita zgoda Co dó tego, że należy zgnieść Serbję, pro- 
V i dzącą agitację wielkoscrbską, godzącą wprost w  
stanowisko wielkomocarstwowe monarchii Habsbur- 
sł iej, że nie można ście.rpieć „satrapji rosyjskiej** na 
wybrzeżach Adriatyku, bariery, tamującej drogę do 
Azji Mniejszej. Rewelacje Gjolitti’ego w parlamencie 
włoskim dowodzą, że juz w  r, 1913 postanowiona py­
lą „w ypraw a karna** do Serbii, k tóią napewno orńa- 
,Wlano, pą źWrlrk- o p a r z a . , f l r r . y k . d . j a r i ^ p a  
Franciszkiem Ferdynandem w  Konopisz.de ną począ­
tku ubiegłego roku ubiegłego. Zagadkowe zamordo­
wanie acstryjackiego następcy tronu w  Sarajewie do­
starczyło jedynie pretekstu do wykonania obmyślone­
go planu.

Na Bałkanie odbywała się robota przygotow aw­
cza dyplomacji do wielkiego starcia politycznego. — 
Przedw stępna wymiana strzałów  odbywała się w  
prasie w  głośnej polemice dziennikarskiej, do której 
hasło dał niespodziewany w ystrzał w redakcji półu- 
nędow^ej „Koeln. Ztg.“ Treścią artykułu,-a raczej ko- 
respodencji z Piotrogroóu było przekonanie o konie­
czności rozwiania „legendy historycznej o przyjaźni 
i:o$yjsko-nicmicckiej“ i o stałej tendencji do ekspan­
sji, państwowości rosyjskiej, która musi doprowadzić 
do konfliktu z Niemcami. Rosja nic jest jakoby zdol­
na do poparcia swych gróźb siłą oręża, gdyż dopiero 
v/ roku 1^17 osięgnie cel swych zbrojeń. Należy prze­
to pokazać, t że Niemcy swe zamierzenia przeprowa­
dzać będą bćz względu na niezadowolenie Rosji, któ­
re jest przeważnie „blufrem4*. Było to przygotowanie 
opinji do w ojny\,prew entyw nej“, przed ukończeniem 
zbrojeń rosyjskich^ W  tym samym czasie bezimienny 
dyplomata dowodził w  Beri. Tagbl.“, że Austrja dłu­
żej nie w ytrzym a stanu naprężenia i ciężaru wzmaga­
jących się zbrojeń, żc .„lepszy koniec ze strachem, niż 
strach bez końca44.

W Rosji groźby te  zrozumiano. Zjawiły się je­
dnak nieśmiałe próby nawrócenia do dawnej przyja­
źni z Niemcami. W  „Nowk W remia44 jeden z dostojni­
ków — rozpoznano w nim Vatychmiast hr. W ittego — 
krytykował politykę Izwolśldego, która doprowadzi­
ła do zbliżenia z Anglją i przypomniał propozycje ce­
sarza Wilhelma — sojuszu Francji i Rosji z  Niemca­
mi. Drugi dostojnik referow ał plan dokonania z udzia­
łem Niemiec rozbioru Austrji: przez mocarstwa. Może 
w tym wypadku chodziło pisijnu rosyjskiemu o wywo­
łanie nieufnoścj Austrji do Niemiec lub uprzedzenia 
Arglji, zbliżającej się do Niemiec, że przy likwidacji 
trćjporozumienia grozi jej sojusz m ocarstw  kontynen­
talnych.

Przez czas pewien sądzono, że wojna wybuchła 
wbrew woli Niemiec. W  postępowaniu Rzeszy wi­
dziano chęć powtórzeniu tej metody „uderzenia pię­
ścią w  stół44, która miała powodzenie w  stosunku do 
Hesji, w czasie zatargu o aneksie Bośni, w stosunku 
do Francji po „coup d’Agadi:r“. W  Wiedniu wierzono 
w powodzenie dyplomatyczne, w  to, że Rosja wobec 
postawy Niemiec pozwoli m  zgniecenie Serbji. Gdy 
zjawiło się widmo woj.iy z Rosją, hr. Berchtold go­
tów był się cofnąć i rozpoczął wbrew partji wojsko-. 
v e j, na której czele stał hr. Tisza, rokowania z Pio­
tr ogrodem. Ale Niemcy, jak się okazuje, uznały, że 

j& wila. d la , p row ad^ei^_w ciny  riest najdogodniejszą

i nie uprzedzając sprzymierzeńca, postawiły Rosji „ul-'; 
timatrnn44.

Niemcy, tak doskonale przygotowane do wojny' 
pod względem technicznym, były fatalnie przygoto-1 
wane pod względem dyplomatycznym. Spodziewały1 
się'rozruchów  rewolucyjnych w państwie rosyjskiem, 
przeceniając znaczenie strajków robotniczych, po­
wstania v/ Finlandji, w Polsce, na Kaukazie, chociaż' 
ów korespondent „Koln. Ztg.44 ostrzegał przed złudzę-' 
nimni co do m ch ó w  rewolucyjnych i twierdził, że 
wejna z Niemcami byłaby popularna w społeczeń­
stwie rosyjskiem, naw et wśród inteligencji, która dla 
zrehabilitowania swych uczuć narodowych wobec 
r: ądu, poparłaby akcję przeciwko państwu, uważa­
nemu za jądro reakcji europejskiej.

Zawiodła, dyplomację niemiecką w iara w anty- 
militaryzm i pacyfizm francuski, przecenianie zw y­
cięstwa przy W.fboraćh radykalistów, przeciwników 
reform militarnych, przeprowadzanych n i  życzenie 
Rcsji,1 radykalistów, o których jednodniowy prezes 
trinistrów, Ribot, powiedział: „Plują mi w twarz, gdy

Łudzili się Niemcy pewnem zbliżeniem, które 
się uwydatniło y/ stosunkąch ąiigiełsko-niemieckich.na 
Ile spraw1 kolonialnych, i pacyfistycznemi tendencja- 
mi radykalistów angielskich, liczyli na zarzewie woj­
ny domowej z powodu irlandzkiego home-ruleu. Nie 
przewidzieli bohaterskiej walki o poszanowanie neu­
tralności rzekomo dbającej tylko o dobrobyt Belgii.

A już zgoła niespodzianką było dla nich przystą­
pienie do koalicji Japonji; liczono* raczej na życzliwość 
azjatyckiego cesarstw a, na to, że jego postawa zmusi 
Rcsję do pozostawienia znacznych sił w  Azji.

Natomiast nie było zdaje się niespodzianką za­
chowanie si.ę sprzymierzonych Włoch. W szystkie 
wysiłki dyplomacji niemieckiej we Włoszech zarówno 
jak w związanej z niemi poufnem porozumieniem Ru- 
m m ji skupiają się koło utrzymania neutralnej posta­
w y tych państw, choćby za obietnice przyszłych zy-1 
sków na koszt wasala.Niemiec — Austrji. Oczywiście1 
trójporozumienie stara się przynaglić te państwa do, 
wystąpienia przeciwko Austrji i utrwalić wewnętrzny 
pekój na Bałkanie. Włochy, Rumunja, a zapewne i 
Bułgaria pragną jednak wspólnemi siłami uzyskać 
wolność działania .i chcą wystąpić dopiero jako czyn­
nik poważny w  ostatniem stadjum wojny, aby zaspo­
koić swe aspiracje narodowe i narzucić swe postula­
ty wyczerpanym stronom wojującym.

W yłania się i drugie ugrupowanie państw  neu­
tralnych, którego celem jest istotnie obrona neutralno­
ści przed postronnymi zaKusami, a nic zdobycze — 
porozumienie państw skandynawskich ze Szwecją na 
czele, która nie daja się, pomimo całego nacisku Nic- 
n-iec, wciągnąć w wojnę przeciw Rosji. Nie udały się 
również zabiegi Rzeszy o pozyskanie sympatii Sta­
ró w  Zjednoczonych, których wpływ pragnęła w yzy­
skać w celu interwencji na rzecz pokoju. Nic doznały 
Niemcy zawodu jedynie ze strony Turcji.

Deklaracja państw, walczących z Niemcami i . 
Austrią, co do niezawicrania odrębnego pokoju i po­
stawienia wspólnie opracowanych w aru n k ó y  pokoj.i 
przecięła spekulowanie Niemiec na pokłócenie. ucze­
stników antygermańskiej koalicji. Dyplomacja Anglji, 
Rosji i Francji już w czasie trwania wojny ma do roz­
strzygania zagadnienie historycznej doniosłości 
spraw ę zjednoczenia ziem polskich, losy monarchji au- 
stryjackiej, sprawę cieśnin tureckich i Konstantyno­
pola, posiadłości tureckich w Azji, przyszłość kolonii: 
niemieckich,

B, W.



l l fo jn a  Rosji z flustrją
i
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Oc e n a  p o ł o ż e n ia ;
Znany publicysta dr. Dillon ogłosił w  „Daily Te- 

jfegraph* artykuł o obecnem położeniu na obu fron­
tach. Wskazując na zupełne zniszczenie planu niemie­
ckiej kampanji wojennej. Dillon zauważa, żc sprzy­
mierzeńcy jeszcze nie osiągnęli głównego celu walki. 
[Wprawdzie Austrja doznała dotkliwej porażki i jej 
Siły są osłabione, ale Belgja i północna część Francji 
znajduje się jeszcze w ręku niemieckiem. Ekonomiczne 
iprzemysłowe bogactwa tego czy innego kraju cał­

kowicie są eksploatowane przez zwycięzców, którzy 
,\v tym stopniu są zwykle przekonani o trwałości oku- 
1 acji, że próbują skłonić niektóre państwa neutralne 
je;o uznania praw niemieckich do aneksji. W  podobnej 
taktyce bynajmniej nie widać jakichkolwiek sympto- 
v atów upadku ducha lub powątpiewania o swoich si­
łach. Zniszczenie armji nieprzyjacielskiej i w yczerpa­
nie innych bogactw przeciwnika — oto środki, które 
jedynie mogą doprowadzić wojnę do upragnionego 
,wyniku.
i Korespondent „Russk. Słow a“ pisze: „Wojna 
przybrała charakter pozycyjny. Rozłożywszy pozy­
cje na lewym brzegu Bzury, około Dachowa, Niemcy 
I kopali się dobrze i nie podejmują czynnych w ystą­
pień, czujnie śledząc, co się dzieje na pozycjach ro- 
!s;.iskich. W szystkie pojedyncze boje i niezliczone 
lat? ki nie mogą przynieść ostatecznego rezultatu, a 
tylko pożerają co pewien czas ogromne liczby żołnie­
rzy. Niepodobna dostrzedz w tych usiłowaniach nie­
mieckich szerszego planu. Rozkład sił me pozwala 
nieprzyjacielowi przejść do działań decydujących. — 
(Wyczerpując wojsko i ponosząc ogromne straty , nie­
przyjaciel wojnę zamienia w  rzeź“. , :

Z OKOLIC WARSZAWY.
Do W arszaw y przedostało się pięć wozów z 

gminy Iłów w  pow. socliaczeWskim. W ozy te 'b y ły  
'zarekwirowane przez Niemców.

Według opowiadań właścicieli Wozów, ranni 
ze szpitali, urządzonych w e wsiach i miasteczkach 
Królestw a Polskiego, zajętych przez Niemców, są 
pospiesznie wywożeni do Prus. Tabory niemieckie 
z okolic Kutna, LoWicza, Sochaczewa już wysłano 
do Włocławka, Nieszawy i Aleksandrowa. Pozabie­
rano wszystkie wozy włościańskie i dworskie.

NA BUKOWINIE.
Według doniesień z Bukaresztu, walki na Buko- 

v inie toczą się obecnie około Dornej W atry, przy- 
czem podają, że upadek pozycji austryjackich zdaje 
;ię  nieunikniony. W  południowej- Bukowinie Rosjanie 
wprowadzili własną administrację. Drogi, wiodące do 
Rumunii, znajdują się w rękach Rosjan.

NIEOFICJALNE ZAWIESZENIE BRONI.
Wigilja i pierwsze dwa dni Bożego Narodze­

nia według n. st. — pisze korespondent „Russk. Sł.“-~ 
upłynęły na froncie Wschodnich Prus niejednako. 
Podczas, gdy w  niektórych punktach toczyły się u- 
,porczywe walki, V  innych zapanowała ciszą i nawet 
zarządzone było, za wzajemną zgodą przeciwników, 
■niejako zawieszenie broni.
[ Oto w rejonie jezior Mazurskich strzały ustały 
Iwieczorem W wigilję n. st. Sanitariuszom obu stron 
ipozwolono zbierać rannych, ale po chwili wysypali 
|się za nimi i żołnierze, którym sprzykrzyło się sie- 
idzenie w  okopach. Rosyjscy i niemieccy żołnierze 
(wymieniali ukłony wojskowe i porozumiewali się na 
;migi. Niemcy prosili rosyjskich żołnierzy o „machor- 
;kę“ i skwapliwie nabijali nią swoje fajki. Oficerowie 
jobu stron prowadzili rozmoWy, zawierając przygodne 
znajomości.

Zawieszenie broni trwało krótko; o oznaczonej 
godzinie przeciwnicy poczęli się żegnać. Pole bitwy 
opustoszało; życie Wróciło do okopów, skąd nowi zna­
jomi posyłali sobie naWzajem kule.

We Francji 8 w Belgii.
i PO ARESZTOWANIU KARDYNAŁA MERCIERA.

„Daily Chronicie** pisze: Papież znał treść listu 
pasterskiego kardynała Mcrciera i aprobował jego 
odczytanie w  kościołach. Wobec bezskuteczności 
pertraktacji W atykanu z ambasadorem Buelowem, 
papież bezpośrednio skomunikował się z główną kwa­
terą Wilhelma.

NIEMCY O BELGJL
Z Kopenhagi donoszą, że rząd niemiecki zwrócił 

isię do rządów państw amerykańskich, aby te odwoła- 
jfy swych przedstawicieli z Belgji, ponieważ kraj ten 
utracił swe niezależne stanowisko polityczne. Żąda- 
inie to wywołało w Ameryce tak wyraźne niezadowo­
lenie, że kanclerz Rzeszy zwrócił się do prezydenta 
SUnji z tłumaczeniem się, iż jedynie ze względów na­
tu ry  wojennej obecność przedstawicieli Ameryki w 
jkraju' wrogim Niemcom przedstawia pewne niebez­
pieczeństwo.

Jednocześnie rząd niemiecki Wydał odezwę do 
jfofkmŚH belgijskiej z a p ew n ien iam i, że cesarz ma

jedynie dobro Belgów na celu, gotów dla nich do 
wszelkich ofiar i będą mieli zapewniony „raj ziem- 
ski“ w swym  kraju za słuszną i sprawiedliwą sym- 
patję dla Niemiec.

    —    .

Wojna serbska.
W CHORWACJI I PLAWONJJ.

W edług doniesienia „Wiecz. Wremia*' w Chor­
wacji i Slawonji wprowadzono stan oblężenia.
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Nastroje rumuńskie.
Bukareszteński dziennik „Dreptateu** pisze, źe 

premjer Bratianu i minister robót Angelesku w  obe­
cności posłów i publiczności podczas rozpraw  w  Izbie 
niższej oświadczyli, że wystąpienie Rumunji jest zde­
cydowane i nastąpi nie wcześniej jak 15 lutego, jedno­
cześnie z wystąpieniem Włoch.

Rząd rumuński uwiadomił rząd bułgarski, że 
przygotowania wojenne Rumunji nic zwracają się 
przeciwko Bułgarii.

„Now. W r.“ pow tarza za ,Morning P ost“ wia­
domość, że Rumunja zmobilizowała około 750.000 lu­
dzi, w  tern pół miljona dla armji czynnej.

SYTUACJA W ASERBEIDŻANIE.
Teheran 13 (31 XII) (P. A. T.) Poseł turecki za- 

v iadomił za pomocą noty rząd perski o gotowości 
Porty  opróżnienia Aserbeidżantt po ostateczncm o- 
ptiszczeniu go przez wojska losyjskie, jak również 
o przybyciu do Tabrisu następcy trenu perskiego. 
Odjazd tego ostatniego odioczono na kilka dni. Na­
stępcy tronu tow arzyszy w  charakterze doradcy Ni- 
znlmulm, oraz świta, złożona z 600 sarbazów i 250 
krzaków. Po drodze mają się przyłączyć niektóre 
szczepy w tym celu, aby przy wjeździe do Tabrisu 
następcą tronu mógł rozporządzać 3.000 uzbrojonych 
lt dzi.

ZBIEGOWIE ORMIAŃSCY.

Tyflis 13 (31 XII) (P. A. T.) Liczba zbiegów 
ormiańskich z Turcji w granice Rosji przeszła 80.000. 
Wobec ich nędzy centralny komitet.ormiański w  Ty- 
flisie zwrócił się do wszystkich tow arzystw  dobro­
czynności w  Rosji z prośbą o pomoc. Z taką samą o- 
dezwą komitet zwrócił się do Ormian w Ameryce, 
Egipcie, Francji i Anglii.

Ispahan 13 (3.1) (P. A. T.) Według pogłosek 
niemiecki awanturnik doktor Puget naznaczony zo­
stał na tureckiego konsula w Ispahanic.

Wiadomości telegraficzne.

Dymisja hr. Berchtoida.
Kopenhaga 13 (31) (P. A. T.) Z Wiednia dono­

szą: Minister spraw zagranicznych hr. Berchtold po­
dał się do dymisji. Na iego miejsce mianowany mi­
nister węgierski.

Z ŁODZI.
Warszawa 13 (31) (P. A. T.) Z  Łodzi donoszą, 

żc milicja obywatelska została zniesioną i wprowa­
dzono policję pruską. Wiele sklepów zamknięto. 
Ruch w mieście prawie zamarł. Fabryki nieczynne 
oprócz fabryki Geycra. Daje się u czuwać brak opału 
i medykamentów. Na porządku dziennym rabunki 
n ieszkań, których gospodarze wyjechali w głąb 
Rosji.

NA MORZU.
Saint Juan (wyspa Portorico) 13 (31) (P. A. T.) 

Do portu przybył statek węglowy pod dowództwem 
roiucznika krążownika „Cari$ruhe“, żeby zabrać za­
pasy; władze zwróciły sję do W aszyngtonu po ;n- 
sti ukcje.

SZAJKA.
Odessa 13 (31) (P. A. T.) Aresztowano szajkę 

sześciu ludzi, którzy- się zajmowali podrabianiem 
I aszportów i świadectw lekarskich i zaopatrywali w 
te dokumenty całe południc. Między aresztowanymi 
są dwaj radni mieszczańscy z miast prowincjonal­
nych .Aresztowano 'także kilkadziesiąt osób, które 
koizystaty z fałszowanych dokumentów.

RUCH PRZESIEDLEJCZY NA SYBERJE.
Czelabińsk 13 (31 (P. A. T.) Ogółem przeje­

chało przez Czelabińsk w  ciągu r. 1914 na Syberię 
190.855 emigrantów, oraz 75.739 Czasowych prze­
siedleńców, razem mniej o 467 ludzi, aniżeli w r. 1913. 
Wróciło z Syberji 24.119 emigrantów, oraz 54.189 
c;asow ych przesiedleńców, czyli mniej w  porówna­
niu z r. 1913 o 13,897.

'  TRZĘSIENIE ZIEML
W ładykaukaz 14 (l) (P. A. T.) O godz. ‘8 min. 

7 lano zauważono silne długotrwałe trzęsienie ziemi.

Kronikajwojenna.
ODEZWA CZECHÓW.

Do pism włoskich przesłano z Czech, jak dono* 
szą s-Annales politiąues et litteraires«, następującą o- 
dezwę:

^Królestwo czeskie należy do cesarstwa austryja* 
cko-węgierskiego, lecz był czas, gdy posiadało nieza­
leżność. Na Morawach i na Ślązku Czesi i Niemcy 
żyją także wśród ciągłych zatargów narodowych. Czesi 
nie wzdychają do niczego bardziej, jak do bytu nieza*, 
leżnego. To też sądzimy, że teraz właśnie nadeszła chwila 
odzyskania wolności. Jeżeli Francuzi, Rosjanie, Serbo-, 
wie i Anglicy zwyciężą, to i my, Czesi, zwyciężymy W 
tej walce. Co prawda żołnierze czescy są teraz zmu-j 
szeni do podniesienia oręża przeciwko braciom swoimj 
słowianom, lecz karabiny ich nie wypalą, W Pradze; 
wszystko wydaje się spokojne, choć dokoła szaleje bii-j 
rza. W tem mieście, w którem Niemcy stanowią zale-i 
dwie 7 prc. ludności, oni to ogłaszają codziennie ma-| 
nifesty odnoszące się do wojny, manifesty, będące żró-j 
dłem niewyczerpanem zatargów pomiędzy nimi a nami.t 
Oczekujemy ze wzruszeniem dnia, w którym nieprzyja­
ciele Austrji przybędą, aby nas oswobodzić. Spodzie­
wamy się również, że wkrótce Włochy wypowiedzą 
wojnę Austrji. Tej to chwili wypatruje Praga dla wy­
buchu rewolucji przeciwko Niemcom i Austryjakom, 
Dzisiaj panuje w Czechach głód i nędza. Szpitale prze-| 
pełnione są rannymi. Dajcie znać całemu światu, że i 
my pragniemy z całego serca odzyskać wolność«.

ODMOWA ZWOŁANIA PARLAMENTU W AUSTRJI.]
Z Haagi donoszą, że rząd wiedeński wszedł naf 

drogę zatargu z ludnością. Podobno wniosek rządu j 
zwołania parlamentu austryjackiego nie uzyskał sankcji 
cesarza pod wpływem Berlina. W dni kilka potem o-j 
trzymano w Wiedniu od arcyksięcia Fryderyka ostrze­
żenie, że odmowa zwołania parlamentu austryjackiego 
może zgubnie wpłynąć na operacje armji, gdzie rozpo­
częła się już agitacja.

INTERESY AUSTRYJACKO-NIEMIECKIE.
W  d. 29 grudnia — jak donoszą dzienniki — vt, 

Budapeszcie odbyło się posiedzenie pod przewodnic-i 
twem dr. Wekerle węgierskiego oddziału organizacji! 
pod nazwą „współżycie gospodarcze Europy środko- 
wej“. Na porządkli dziennym były stosunki austryjac- 
ko-niemieckie na przyszłość, co referował prof. J» 
Wulff. Uchwalono rezolucję następującą:

„Doświadczenie i pouczenia wojny oraz wytwo­
rzona przez nią sytuacja wymagają, żeby monarchi* 
i Niemcy dążyły do ściślejszego zjednoczenia gospo­
darczego i żeby to zjednoczenie zawczasu przygoto-; 
wywały, zachowując — oczywiście — swobodę han-' 
dlowo-polityczną w  każdem państwie". f,

„Berlin. Tag.**, komentując tę uchwałę, zaznacz^ 
że zmiana stosunków jest konieczna w przyszłością 
ale nie da się załatwić jakimś zdawkowym kompro-; 
misem, będzie ona wym agała zobowiązań z obu stron-

i

GOEDKE O POŁOŻENIU NA OBU FRONTACH. |
„Birż. Wiedom.** donoszą, iż „V orwarts“ zamie-j 

ścił umiarkowany w  tonie artykuł znanego wojenne-, 
go referenta pułkownika Goedke z przeglądem dziiH 
łań wojennych na obu widowniach wojny.

Na zachodnim froncie — pisze Goedke ,
tw orzyła się stała równowaga między siłami obu aH  
rrji: obie armje, stanąw szy murem naprze-iw  siebi<M 
stale utrzymują swoje pozycje. Na wschodnim fronck 
jeszcze niema rozwiązania. Drażliwym momentem. ^ 
pasywach sprzymierzonych armji niemieckich jest ti' 
tra ta  większej części Galicji, ale ta strata nic dćtyk^ 
bezpośrednio naszych interesów. Austrja powinij 
pogodzić się z tą stratą i cierpliwie znosić zrządzeni 
losów. W początku grudnia zdawało się, iż potężni 
armja rosyjska niewątpliwie poniesie klęskę na z#' 
chód od Wisły, jednakże w yższa komenda ro sy jsk i 
armji z niezaprzeczoną sztuką i żelazną stanowczo'1 
ścią przedsięwzięła usilne bojowe działania w Karp^l 
tach i po długich, krwawych walkach odrzuciła aa'| 
stro-węgierską armję za grzbiety górskie. Dzięki J 
mu armja rosyjska zyskała swobodę ruchów.

Rozgłośne wyroki I-go okręgu Lubelskiego z3*‘] 
zdu sędziów pokoju w sprawach o tekst polski 
szyldach sklepowych w  Chełmie zostały zaskarżoik 
do Senatu rządzącego.

Obecnie Senat rządzący, rozpatrzyw szy p ie r^  
szą sprawę i uznawszy za nieprawne domaganie sij, 
władz policyjnych chełmskich usunięcia tekstu P0*' 
skiego z szyldów, w ydał wyrok um arzający s p r a ^

Oto w  dosłownym przekładzie odnośny wyf°^ 
Senatu:

„Z rozkazu Jego Cesarskiej Mości ‘Senat R ^  
dzący na posiedzeniu sądowem rozpatryw ał s k a ^  
kasacyjną Edw arda Kuczkowskiego, Piotra D r z e ^  
skiego i Edwarda Konstantego Ratajewicza na wyr^
I Okręgu Lubelskiego Zjazdu Sędziów Pokoju,, s k ^  J 
jący ich za przekroczenie art. 29 i 26 Ustaw y o JU 
rach. Biorąc pod uwagę: 1) że art. 3 P raw  Z a s a ^  
czych postanawia, że język rosyjski jest językie# j 
gólno-pańśtwowym i obowiązującym w armji, fl001̂  
wc wszystkich instytucjach, określa się sp ec ja ln y  
prawami; 2) że z wzmiankowanego, p o stanow i#
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JPraw Zasadniczych państwowych wynikają trzy  o- 
Solne ukazy: a) że języki miejscowe zupełnie są nie­
dopuszczalne do użycia w armji i flocie; b) że dla uży- 
jwania języków  miejscowych w  instytucjach państwo­
w ych i społecznych niezbędnem jest specjalne zezwo­
lenie praw a; c) że, przeciwnie, używanie języka miej­
scowego poza wśkazanenii przypadkami według o- 
•golnego praw a okazuje się działaniem dozwolonem i 
ze dla ograniczenia takiej używalności języka miejsco­
wego niezbędnym jest specjalny zakaz praw ny; 3) że 
^używanie języków miejscowych, a w  tej liczbie pol­
skiego na szyldach przez praw o nie jest wzbronione, 
•jak wogóle w  C esarstw ie tak i w szczególności w  gu­
berniach Królestwa Polskiego; 4) że Najwyżej za­
twierdzona w dniu 6 (19) czerw ca 1905 r. uchw ała 
;Kady Ministrów o prowadzeniu w miejscowościach 
ze zw artą rosyjską i litewską ludnością we wscho- 
^ ich ^  częściach gub. lubelskiej, siedleckiej, łomżyń­
skiej i suwalskiej biurowości i korespondencji towa­
rzystw pryw atnych tylko w  języku rosyjskim, jako 
Prawo ograniczające, nie może być rozumiane w  sen- 
;sie rozszerzającym i dlatego nie może być rozszerzo- 
,ne na szyldy; 5) że zgodnie z powyższemi rozumo- 
l^ n iam i zakomunikowane oskarżonym żądanie usu- 
‘ni£cia z szyldów napisów w  języku polskim jest bez- 
P^w nem  — Senat rządzący postanaw ia: w yrok I 0 -  
^ręgu Lubelskiego Zjazdu Sędziów Pokoju ze wzglę­
d u  na nieprawidłowe zastosowanie art. 29 Ust. o ka­
cach skasować a spraw ę w  myśl art. I Ust. Proc. Kar. 
i I Ust. o karach umorzyć. ,,

Dnia 3 (19) listopada 1914 r.
Ober Sekretarz E. Jeśkow.

Pom. Ober Sekr. Muratów. Nr. 14115“.

Wiadomości bieżące.
Kalendarzyk, Piątek, 15 stycznia. Rz.-kat.: 

Uzjś: M aura op. Jutro: Marcelego J. P. — Gr.-kat.: 
Dziś: 2. Sylwestra. Jutro: Małachyja pr.

Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem we Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

W  piątek „Człowiek o 100 głowach“, lekka ko­
media w  3 aktach Maulin‘a i Delavigne‘a.

W sobotę „Bzy kwitną“, kom. 1-akt. Z. P rzy ­
bylskiego, — „Skarb za kominem44, 1-akt. kom. ze 
^Plewami i tańcami Koszata (obie premjery), — „Po- 
&ałunek“, żart sceniczny w  1 akcie, spolszczony przez 

O. i koncert „dziewiątki44 chóru technickiego.
W  niedzielę o godz. 3.30 pop. po cenach zniżo­

nych „Zmiana żon44, kom. w  3 aktach Bisson4a; — o 
zwykłej zaś porze (o godz. 6.30 Wiecz.) „Bzy kwitną44, 
1-akt. kómedja Z. Przybylskiego, — „Skarb za komi­
nem44, 1-akt. komedja ze śpiewami i tańcami Kosza- 
ta> — „Pom yłka44, 1-akt. kom. GomdineTt4a i koncert 
^dziewiątki44 chóru technickiego.

1 W e wtorek „Paryskie m ałżeństwa44, farsa w 3 
aktąch Bisson4a (premjera).

! W środę „Bzy kwitną44, 1-akt. kom. Z. P rzybyl­
skiego, — „Skarb za kominem44, 1-akt. kom. ze śpie­
wami i tańcami Koszata, — „Pomyłka44, 1-akt. kom. 
;9Jondinett4a i koncert „dziewiątki41 chóru technickiego.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. Sot- 
,’schka (pl. Marjacki 7).

— Emeryci i w dow y po nauczycielach ludowych 
Szkół miejskich we Lwowie zgłoszą się w spraWie 
zapomóg u pana W ładysława Zdeka, ul. Zimorowi- 
cza 17 , mezanin, w  dniach: 15 stycznia, piątek, w go­
dzinach od 3 do 5 popoł. (czas ratuszowy), oraz 16 
stycznia, sobota, w godzinach od 10 do 12 przedpoł. 
Uprasza się o przedłożenie dokumentów służbowych.

. — Badanie Galicji. W  czwartek wieczorem przy­
jechała do LwoWa specjalna komisja ministerstwa 
kpraw wewnętrznych, złożona z 5 urzędników do 
szczególnych poleceń przy ministrze, pp.: Krzyża­
nowskiego, Dragomireckiego, Wasiljewa, Piętrowa 
I PuryszkicWicza (brata znanego posła do Dumy). 
Komisja ma na celu szczegółowe oznajomieme i zba­
danie stosunków religijnych wszystkich wyznań, a 
Wkże spraw  włościańskich, administracyjnych, miej­
skiego i gminnegó gospodaistwa i t. p. Spraw y kc- 
^Ciełne Wszystkich wyznań i ky-estja żydowska, spo­
czywają w  rękach pp.: Dragomireckiego i Piętrowa. 
• i Komisja zamieszkała na razie w hotelu Krakow- 
•s*Vlrn i bawić będzie w Galicji i Bukowinie dWa 
miesiące.

Spraw a urzędnicza. W  najbliższych dniach od- 
•Mzie się posiedzenie komitetu urzędniczego w  pre- 
,fydjum miasta, na którem uchwalony zostanie rcgu- 
■ arr'in, który się obecnie opracowuje na podstawie 
C°Frzcdnio przeprowadzonej dyskusji. W  ten sposób 
iV/*zystkic prace przygotowawcze zostaną ukończo- 
<ri(? tak, że natychmiast po doręczeniu prezycjum 
ni*£‘sta pisemnego zezwolenia bez zwłoki będzie mo- 
CU' rozpocząć się wydawanie asygnat na zaliczki.

, ■ Z działalności humanitarnej miasta. Jutro, w
sobotą otw arta zostanie nowa ochronka miejska przy 
ll‘ -Kurkowej 1. 45̂  Dotychczas zgłoszono 78 dzieci.
. Dwa „Gniazdka rodzinne** powstały obecnie we 
Lwowie, .iedno dla dzieci rodzin inteligencji przy ul.

Czarnieckiego 10, drugie powszechne dla szerokich 
kół ludności przy ul. Franciszkańskiej 10. To drugie 
,.gniazdko44 obliczone jst na bardzo liczną frekwen­
cję. W pisy do obydwu „gniazdek44 odbywają się co­
dziennie w  ich lokalach od godz. 11 do 1 popoł. . .

— Ofiarność publiczna. Otrzymujemy następujący 
komunikat: Na moje ręce złożył W arszawski Komitet 
nic sienią pomocy Polakom, dotkniętym wojną, przez 
W P. Ponikowskiego kwotę 400 iubli dla potrzebują­
cej inteligencji we Lwowie. Lw ów 15 stycznia 1915,

Rutowski.

— Schronisko dla matek z niemowlętami. Prezy­
dent dr. Rutowski — jak donosiliśmy — otwiera nie­
bawem specjalny przytułek miejski dla matek z nie­
mowlętami. Przygotowania postępują w  szybkiem 
tempie, wobec czego otwarcia przytułku należy spo­
dziewać się już w dniach najbliższych. Pierwotnie 
projektowano nową instytucję na 25 matek, w otne 
jednak istniejących potrzeb postanowiono otworzyć 
ją odrazu w  rozmiarach szerszych, tak, że prawdo­
podobnie trzy razy większa liczba, a więc około 75 
matek z niemowlętami znajdzie w  niej pomieszczenie."

—  W spom nienie pozgonne. Zbyt pobieżnie zbyli­
śmy zgon ś. p. Stanisława Koehlera, właściciela księ­
garni i antykwami, obywatela miasta Lwowa, skrzętne­
go, zabiegliwego, zacnego pracownika na niwie swoj­
skiego handlu.

Przed laty kilkudziesięciu — pisze jeden z bliż­
szych jego znajomych — poznałem go jako ubożuchne­
go pomocnika „Księgarni Polskiej" Bartoszewicza przy 
placu Halickim. Małego wzrostu, szczupły, czarnooki, 
o mowie i ruchach energicznych, potrzebach życiowych 
nader skromnych, uczynny i wytrwały, gotował się już 
wówczas do pracy samodzielnej. Po zwinięciu księga­
renki Bartoszewicza, otrzymawszy w komis „Bibljotekę 
Mrówki“, powziął myśl szczęśliwą założenia we Lwo­
wie antykwami. Otrzymawszy kredyt odpowiedni, o- 
tworzył ją przy ulicy Batorego, naprzeciw gimnazjum 
Franciszka Józefa, gdzie przetrwała do tej chwili.

Zawziętą walkę konkurencyjną przetrwał zwycię­
sko- Dla zachęty młodzieży kupującej wręczał kwitki 
premiowe, za które można było do pewnej kwoty wy­
brać sobie dowolny towar w sklepie. Rozszerzając z 
biegiem lat przedsiębiorstwo, otworzył wypożyczalnię 
książek i nut, gdzie wiele panien lwowskich znajdowa­
ło zarobek.

Przedsiębiorczy kupiec jął się u nas pierwszy wy­
dawnictwa kalendarzyków studenckich i profesorskich w 
języku polskim, któremi zastąpił chlubnie dotychczasowy 
towar niemiecki, wydawał liczne skrypta, streszczenia 
pódręczników, słowniczki (co prawda także i owe zna­
ne „mostki osie", wykraczające przeciw dydaktyce i pe­
dagogii).

Człowiek nieskazitelnych obyczajów, ściśle prze­
strzegał moralności w swych książkach, popularnych 
wydawnictwach, w przestawaniu z publicznością. W cią­
gu lat kilkudziesięciu niestrudzonej dzfałalności tysiącom 
ubogiej młodzieży polskiej, dziesiątkom starszej braci, 
zarabiającej piórem ubocznie na utrzymanie siebie i ro ­
dziny umożebniał, ułatwiał wybrnięcie z  rozpaczliwej 
nieraz sytuacji, dzieląc się plonem ochotnie i rzetelnie 
ze współpracownikami, zdobywając zarazem sobie i 
swoim jaki taki dostatek i byt niezależny.

Niestety, ciągle przesiadywanie w sklepie podko­
pało mu zdrowie. ZgasKw 60 roku życia, otoczony po­
ważaniem i miłością. Żywot i praca ś. p. Koehlera 
przyświecać powinna przykładem i zachętą, tym wszy­
stkim, którzy sromają się handlu lub szerzą demorali­
zację legendą, że człowiek uczciwy nie może być do­
brym kupcem.

— Do ludzi dobrej woli. Otrzymaliśmy list nastę­
pujący:

„Łaskawy Panie Redaktorze! Gdzieś w  Gali­
cji znajduje się moja żona z dwojgiem małych dzieci,
0 których od początku wojny nie mam najmniejszej 
wiadomości. Wszelkie moje próby zasiągnięcia ję­
zyka spełzły na niczem. Zwracam się Więc do Pana, 
Łaskawy Redaktorze, z usilną prośbą o zamieszcze­
nie w  Swem poczytncm piśmie prośby do społeczeń­
stwa, aby kto wie cośkolwiek o nauczycielce z Cza- 
barówki koło Iiusiatyna, Franciszce Nurkiewlczowej
1 jej dzieciach Czesiu i Jani, raczył powiadomić po­
cztówką stroskanego męża i ojca, adresując: Chaba- 
rowsk, Primorskoj oblaski, W. Nurkiewicz44.

\

— Dwa razy sprzedał. Sprytnym kupcem lest Szy­
mon Eisenberg, handlarz bydła z Malechowa. O to sprzedał 
on Janowi Peszkowi wór i wziął od niego 10 kor. za­
datku a następnie ten sam wór sprzedał drugiemi chłopu. 
Na szczęście Peszek ma energiczną żonę Katarzynę, 
która spotkawszy wczoraj Eisenberga we Lwowie, spro­
wadziła go na policję, gdzie Eisenberg zobowiązał się 
zwrócić zadatek.

— Dwa mieszkania za jednym zachodem. Donie­
siono policji, że cnegdajsz-ej nocy ograbiono mieszka­
nie Netti fehrlichowej, zani. przy ul. Skarbkowskiej 
41. W ysiany na miejsce agent policji zbadał, że zło­
dzieje dostali się do mieszkania przez okno, wybiw­
szy kilka szyb. Będąc w mieszkaniu, nie zadowolili 
się rzeczami EhrlichoWej, ale ograbili równocześnie 
doszczętnie jej sąsiada, dostawszy się tam przez w y­
łamanie drzwi. W ysokość szkody niewiadoma, bo 
obu lokatorów niema we Lwowie.

— W ypadek t  saneczkami. W czoraj vprzedpołu-: 
dniem w parku Kilińskiego zjeżdżał jakiś medyk nie-; 
wiadomego nazwiska z karkołomnej góry i padł tak’ 
nieszczęśliwie, że odniósł liczne i ciężkie obrażenia: 
Jeden z jego kolegów odwiózł rannego do szpitala 
Czerwonego Krzyża w  szkole kadeckiej.

— Nawet ich nie oszczędzili, Na ul. Piotra i P a­
wła znajduje się Dom pracy, gdzie ubodzy znajdują' 
przytułek i pomoc. Owóż złodzieje nawet tego domu 
nie oszczędzili i włamawszy się do stajni od strony 
cmentarza Łyczakowskiego, skradli chomonty, pół- 
szorki i 3 koce na konie w art. 300 kor.

— Włamywaczka. Donosiliśmy wczoraj o areszto­
waniu niebezpiecznej w łamywaczki Anny Nagórnej.l 
Obecnie rozpoczęte śledztwo wykazało, że Nagórna; 
sprowadzała się do opuszczonych mieszkań, zapra-: 
szata następnie swoich znajomych i grabiła, co się' 
dało. Udowodniono jej już kilka wypadków kradzie­
ży. Ostatnio mieszkała na ul. Krzywej 1. 17, gdzie się 
przedstawiała jako Katarzyna Adamska, żona „budo­
wniczego z Sambora44. W raz z nią aresztowano już 
kilku jej wspólników, ć r

Rozkład jazdy kolejowej. Odchodzą ze Lwo­
w a:

szny

■feąi:

rano.

Do Brodów: nr 37 — o g. 9.42; pociąg pośpie- 
nr. 5 o g. 6.35 wiecz. "

Do Wołoczysk: nr. 67 —1 o g. 8.30 wiecz.
Do Rawy Ruskiej: nr. 419 — o g. 9.10 rano.
Do Sądowej Wiszni: nr. 501 — o g. 12 w nocy,; 
Do Sambora: nr. 621 — o g. 10.46 wieczorem. 

Do Chodorowa i Halicza: nr. 307 — o g. 8.33;

#  Ńa warszawskich Kursach Naukowych, oprócz1 
cgłoszonych już wykładów literatury polskiej prof.; 
Br. Chlebowskiego, oraz historji polskiej (3 kursy) | 
prof. H. Mościckiego, rozpoczną się jeszcze następują-j 
ce wykłady, a mianowicie: prof. Ig. Matuszewski wy-! 
kładać będzie literaturę indyjską (1 godz. tyg.), prof.j 
K. Appel — literaturę francuską XIX wieku (2 godziny* 
tyg.) i prof. E. Niewiadomski — historję sztuki wie­
ków średnich (2 godziny tyg.). Zarząd Tow. Kursówt 
Naukowych mieści się przy uL .Włodzimierskiej nr.’ 
«?— 5. ii'1 ; ; -.i • • •. ' <;■ ..

#  W niewoli. Niemcy poza rekwirowaniem wszy­
stkiego, co może być użyteczne dla nich, praktykują! 
w  szerokini zakresie zabieranie Włościan i ich podwód’ 
na potrzeby swej armji. Centralny komitet obywa­
telski otrzymał informacje, że na pograniczu Prus 
Wschodnich w powiatach gubernji łomżyńskiej i pło-| 
ckiej przepadło bez wieści 114 włościan z podwo-' 
dami. . ;

Wszelkie poszukiwania ze strony rodzin wło-i 
ścian zaginionych dotychczas pozostają bez skutku.; 
Niewątpliwie znajdują się oni w niewoli niemieckiej.!

Rodziny zaginionych włościan utrzymywane 
są przez komitety obywatelskie.

Centralny komitet obywatelski Wyznaczył na: 
zapomogi dla tych rodzin nieszczęśliwych 540 rubli, 
które będą przesłane do Ostrołęki. .. - * \

0  Skon syna kanclerza. Bethmann-Hollweg został 
uwiadomiony o śmierci starszego syna, porucznika ki- 
rasjerów, w  walkach w  Polsce.

0  W Rydze zarządzono 115 dochodzeń w czasie 
świąt Bożego Narodzenia z powodu rozmów w języ­
ku niemieckim. '

0  „Tow. żywnościowe**. Z Kopenhagi "donoszą, 
że w  Niemczech zawiązało się „Państwowe Tow; 
akcyjne żywnościowe44, którego zadaniem jest zaku­
pywanie zboża i przechowywanie na chwile krytycz­
ne. W  tem tow. biorą udział: państwo, miasta, insty­
tucje finansowe i przeszło sto tysięcy Wybitniejszych 
przemysłowców niemieckich.

0  W ypadek księcia Walji. Książę Walji, znajdu­
jący się obecnie na zachodnim froncie, bardzo lubi 
jeździć samochodem, którym sarn kieruje. Niedaw­
no przejeżdżając przez pewną flandryjską wieś, ksią­
żę wjechał na jakiś pojazd. Samochód został poważ- 
,nie uszkodzony, a pojazdowi nic się nie stało, mimo 
to stangret zaczął obsypywać młodego Anglika nai- 
wyborowszemi wyzwiskami. Książę, nie przyzw y- 
czajony do podobnych wyrażeń, w pierwszej chwili1 
osłupiał, a potem, zaciekawiony, zaczął się kłócić.; 
Stangret, podniecony w ten sposób, wymyślał księcia 
w  dalszym ciągu. Monolog jego przybrał tak wesoły j 
charakter, iż książę wybuchnął śmiechem. Adiutant 
księcia postanowił wreszcie przerwać tę scenę i po-: 
wiedziawszy stangretowi, kim jest „młody Anglik4V 
rzekł mu:

— Nie masz prawa w takim tonie przemawiać 
do syna króla angielskiego i przyszłego króla Aiiglj’.’

Stangret umilkł, ale dostawszy złotą monetę, 
udobruchał się i na pożegnanie rzekł protekcjonalnie 
do księcia:

— Mój przyjacielu! Jako książę, jesteś pan 
wspaniały, ale jako szofer jest pan do niczego i naj­
pobłażliwszy pan podziękowałby panu za służbę, Nię
bierz się pan do nięswoich rzeczy, r , . ;
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Do Czytelników!
V.

Przypominamy, / 
te prenumeratę „Słowa Polskie^ *

rozpoczynać motna każdego dnia, 
nie tylko w pierwszym dniu miesiąca.

Przedpłatę przyjmuje tylko Admini- 
stracja: Lwów, Zimorowicza 15.

Roznosicieie dostarczają pismo do 
tmieszkart regularnie dwa razy dziennie, 
rano i popołudniu. Odbierać takie motna 
samemu w Administracji lub w kanto­
rze w pasatu Mikolascha (od ul. Koper­
nika).

Pojedyncze numery są takie do na­
bycia w biurach dzienników i dawnych
trafikach.

STOSUNKI GOSPODARCZE.

POLSKA W CYFRACH.

Ruch wspćłdzielczy w Polsce.
v (Ciąg dalszyJ

II. W Królestwie Polskiem.
Ruch współdzielony w  Królestwie Pol. w ostat- 

jnidi kilku łatach zatoczył' stosunkowo bardzo szero­
kie krę&i i pozwala wnioskować, że ludność central­
nej Polski ma nietylko wielkie poczucie potrzeby aso­
cjacji, ale także i zdolności na tern polu. Do tego u- 
świadomienia w celowej oszczędności i sile współ­
działania, jakiem odznaczają się Wielkopolanie, jesz­
cze tutaj daleko, oszczędności bowiem często pow sta­
ją na podstawie odruchu niż kalkulacji gospodarczej. 
W każdym razie postęp obecny rokuje świetne nar 
dzieje. Zapał oszczędnościowy wnika i tu w  szerokie 
'masy ludności, św iadcz^ o świetnym rozwoju cyfry: 
kv r. 1904 wynosiły te oszczędności 83,440.000, w  r. 
1909 - -  165,259.000, a w  r. 1913 — 285,700.000 rb., tj. 
w przyroście w r. 1909 (za lat 5) 98 prc., zaś w 1913 
(za 4 lata) 73 prc.

Oszczędności ludności polskiej w Królestwie 
Polskiem, leżące w rozmaitych zakładach kredyto­
wych, wedle obliczeń p. A. Wolskiego wynoszą za r. 
jl 913:
1) połowa wkładów w ban­

kach akcyjnych . . . 43,500.000 rb. 15*2%
Z) 'V.* wkładów w Tow. Wzaj.

Kredytu . . . . . . 50,000.000 » 17*5
1) Wkłady oszczędn. w7 Ka­

sach państwa . , . . 71,100.000 „ 24*9 „
1) Kapitały w Kasach gmnin. 36,100.000 „ 12*8 ,,
5) Wkłady w Tow. Kredyt, 

i pożycz, oszczędn. 84,400.000 „ 29'6 „
Razem rubli . . .  . . 285,700.000 rb.

Bardzo pocieszającym jest fakt, że najbardziej 
wzrastają oszczędności w tow arzystwach współdziel- 
l‘czych' i sa największe. Jest to znak, że ludność ma 
3uż wiele poczucia solidarności, pojmuje coraz lepiej 
'wartość kooperatywy i że więcej ma zaufania do w ła­
dnych sił niż innych dalszych. Na głowę całej ludności 
ipolskicj w Królestwie wypada oszczędności’31 rubli.
k Któlestwó posiada wiele różnych typów organi­
zacji wspóldzielczych. Najsilniejsze z nich są:
f 1) instytucje kredytow e współdzielcze, obejmu-
^.ce: „Kasy pożyczkowe przemysłowców*4, „Towa­
rzystw a wzajemnego kredytu** i „Tow arzystw a dro­
bnego, kredytu**, dla których centralnemu instytucjami 
s ą : „Komisja wspołdzielcza** od r. 1903, oraz „Bank 
‘Towarzystw wspóldzielczych w Warszawie**, powo­
łany do życia w r. 1910;

2) Stowarzyszenia spożywcze, zogniskowane w 
‘„Związku Stowarzyszeń spożywczych** i w  „Polskiej 
hurtowni współdziejczej w Warszawie**; 
t 3) Kooperatywy rolniczo-gospodarcze, zogni­
skowane w „Centralnem Tow arzystw ie Rolniczem** 
i w  „Tow. im. Staszica**.

Istnieją oprócz wymienionych różne inne organi­
zacje, oparte na zasadach spółdzielczości, rozwijające 
się na ogół dobrze, o tych w ystarczy tylko wspo­
mnieć.
! Instytucje kredytowo-oszczędnościowe Króle­
s tw a  nię są tak jednolite jak w  Poznańskiem i różnią,
'się zasadniczo między sobą. Najstarsze (od r. 1870) z 
•nich są Kasy pożyczkowe przemysłówcó w “, obecnie 
jw liczbie 5, oparte na udziałach (po 25—50 aż do 500 
irh.) .członków z nieograniczoną poręką i służące po­

trzebom przemysłu i handlu, oddają wielkie korzyści 
drobnym przemysłowcom i rękodzielnikom, udziela­
jąc im po,' rek za porę yeniem. Każdy członek ma
prawo jedr o głosu na Y/alnem zgromadzeniu, któ­
re jest najwyższą instancją. Rozwój tych instytucji 
objaśni tabliczka:

■ lość spółek 
ilość członków 
udziały  ̂] 
rezerwy I 
wkładki 5 .}• 
pożyczki g J 
zysk

1903 

5
18.057

1,176.473
694.526

8,227.463
9,382.011

178.361

1910

5
24.798

2,224.304
672.844

15,252.106
17,407.303

303.295

pr?yr- w°/o 
za 7 lat

4-3 1 * 7  
4- 89*0 
— 4*1 
4- 35*4 
+■ 85:5 
4 -7 0 .0

Z tego przypada w r. 1910 na
członków udziałów wkładek 

1 spółkę 4.960 444.861 3,050.421
1 członka — 90

zysków 
60.659 

615 12*23
Z tych liczb widać, że ilość członków silnie 

w zrasta, udziały zaś, wkładki pożyczki i zyski prawie 
się podwoiły w ciągu lat 7. Kasy te jednak mają ja­
kieś wadliwości w ustroju i w  kierownictwie, ilość 
bowiem ięh nie wzrosła, a rezerwy, nawet się zmniej­
szyły (wynoszą one w  1903 r. 59 prc. udziałów, a już 
w 1910 r. 30.2 prc.). . ’

„Towarzystwa wzaj. kred.“ służą warstwom  
zasobniejszym i większ3rm interesom i mają dość sze­
roki zakres działalność! Gospodarka w nich nie w szę­
dzie jest właściwa. Rocznik Banku T. wsp. skarży się 
na częste niedołęstwo i nędzne czasem „geszefty**, 
objawiające się w lichwiarskim procencie. Mimo to 
w zrastają te kooperatywy bardzo silnie pod każdym 
względem, z wyjątkiem rezerw i udziałów. Bvło ich 
w  1903 r. 28, (członków 19.289), w  1907 r. 41 (człon­
ków 23.697), w 1912 r. 95 (czł. 48.317). W  okresie 9-Ie- 
tnim powiększyła się ilość spółek blisko 31/-4 razy, 
członków T l -2 razy. udziały przeszło 2 razy 
(z 5,392.230 na 12.375 tys,), rezerw y 21/? razy 
(z 1,250.529 na 2.808 tys.), wkładki oszczędności z 
15.37 mili. na 59.89 mili., nożyczki z 25.42 na 85.25 milj’. 
rubli. W r. 1912 wypadało na:

cżłonków udziałów wkładek pożyczek 
1 spółkę 508 130.263 630.453 897.421
1 członka — 256 1.239 1.763

Towarzystwo wzajemnego kredytu na ogół 
słabsze jest finansowo od poprzedniego typu, w szyst­
kie bowiem pozycje rna mniejszo, silniej za to w nich 
są sytuowani poszczególni członkowie; udziały ięh są 
prawie trzy razy większe, wkładki dwa razy.

(C. d. n.) j .  $t,

o© Staranie właścicieli cukrowni Związek Cukro­
wników w Królestwie Polskiem— jak donosi „Ruskoje 
Słowo" — zwrócił się do zarządu Towarzystwa' cu­
krowników kijowskich ż próśbą o poparcie w minister- 
jum skarbu starania co do zwolnienia z opłaty akcyzy 
za cukier w roku bieżącym mocno pokrzywdzonych cu­
krowni w Królestwie Polskiem, jak również co do okre­
ślenia norm wytwórczości dla cukrowni polskich w roku 
przyszłym w rózrniarach określonych w roku zeszłym, 
nie licząc się zupełnie z liczbami wytwórczości fakty­
cznej w roku bieżącym.

275 tys. rb. na konkursy spirytusowe. Mini- 
sterjum skarbu postanowiło ogłosić międzynarodowy 
konkurs na obmyślenie sposobów rozpowszechniania 
użycia spirytusu do celów technicznych. Szereg nagród 
w zastosowaniu do technicznych warunków konkursu 
obejmuje podział sumy powyższej na nagrodę I— 100.000 
rb. II—75,000 rb. III—=-50.000 IV— 25.000 i V — trzy 
nagrody po 5.000 rb.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 8 h. ( 2Va kop,), najmniej 8 0 h. (25 kop.)

Cena za wiersz 50 hal. (15 kop.), najmniej 3 wiersze. 
Ogłoszenia poszukujących oraeę w rubrykach „Nauka I wy­
chowanie**. .Posady* poszukiwane** i ..Zarobek -— Służba** 

za wyraz 6 hal. (2 kop.), najmniej 60 hal. (20 kop.). 
ZWRACAMY L'.V* HE P .■ T. osób. ■nads\Ts*acvc!i. nod 
naszym adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyłrę), że nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczai nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów Świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie iedynfe odpisów.

Poleconych listów z ofertami nie nrzyfmufemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iedneł osoby. 

ogfasząiacemu znanej, nie umieszczamy. ______  ;

NAUKA I WYCHOWANIE.
• Młody profesor gimnazjalny, germanista, przyjmuje 
lekcje. Cena umiarkowana, szczegółów udziela finpa Ro- 
zdoł, Karola Ludwika 3.__ ■ .   a54

Młoda Francuzka poszukuje lekcji, lsakowicza 1. 9
od 3ciei dó ótej.______ _________ ______  a lś

WOLNE POSADY.
Asystenta lub asystentki poszukuje apteka. Zgłoszenia

i warunki pod „Prowincją” do Admin. Słowa._______  c64

ZAROBEK-SŁUŻBA.
Galicyjskie biuro pracy Kopernika 22, telefon 289*

poleca oficjalistów, nauczycielki, bony, oraz służbę żeńską 
i męską. Zarządca Truchanów icz._________  d67

Kucharz poszukuje zajęcia. Zgłoszenia Słowo Polskie
„Kucharz". d20

MIESZKANIA T SKLEPY.. .
Dwa pomieszkania po dwa pokoje z kuchnią od 1 lu­

tego do najęcia Piekarska 16- e.2ó
Poszukuję dużej kuchni do odstąpienia z naczyniem 

na 1 lub 2 miesiące. Zgłoszenia do Administracyi Słowa 
Polskiego z podaniem warunków do 24 b. m. pod „Mie- 
. s z k a n i e *   '   e68

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE-
Sklep Spółki inżynierów Zimorowicza 5 sprzedaje naj­

taniej najlepsze artykuły spożywcze. /  . k42

. KUPNO } « PRZED AZ.
Drzewo grabowe sąg 72 k., bukowe suche sąg 35 kor., 

nie rąbane twarde grabowe cetnar P60, Mąka pszenna 
tarnopolska. Zamówienia przyjmuje Biuro Lipeckiego ul. 
Kochanowskiego 77. Telefon nr. 393. łl2354 j

Drzewo bukowe rąbane tanio. Zielona 50. 129
Fortepian salonowy, piękny, prawdziwie tanio sprze- 

dam. Kopernika 26, oficyny. _____ ___________  >62
Bardzo dobra, ładna klacz (hucułka) z wózkiem, u- 

przężą, kareta osobno do sprzedania. Kulczycki, Sądowni* 
cka 15.  , ________ ł56

Kupię dywany perskie, obrazy, antyki. Zgłoszenia Su-f 
pińskiego 19, mieszkanie 8.________  ■________ ł37 1

Fortepiany, pianina sprzedaje, wypożycza i kupuje
używane. Strojenia i reperację poleca Kaim, Kopernika 16. 
 _____  . ___________ _____  ł41

Drzewo hukowo suche pod gwarancją, dwuletnie do'
starcza na sągi i cetnary Akademicki Skład drzewa, płac 
Akademicki 1. 1._______ _____ __________  ł/4

Bank Przemysłowy ma na sprzedaż loco Lwów sma­
ry, olej niebieski (Blauól), tudzież ropę lekką do motorów
0 kalorji zwyż 11.000.____________________  ł23 .

ZGUBIONO—ZNALEZIONO.
Zginął pies foxterrier znaczony z lewej strony głowy

1 ogonka, opłacony na 1915. Zgłoszenia za nagrodą Dom- 
sa 1. I. p. / _________________. “ p66

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Szukając miejsca pobytu rodzin Kołpaczkiewiczów,

Rybickich i Zawistowskich z Chodorowa, proszę uprzejmie 
osoby przybyłe ze Starego lub Nowego Sącza, albo mają­
ce tam wyjechać, o łaskawe widzenie się ze mną. Włady-i 
sław Stroner, Muzeum Przemysłowe (między 4—6 popoł.i;
. _____ ;___________  s65*

Podania do władz o świadectwa handlowe i inne po 
rosyjsku, ja k  również tłumaczenia sporządza doskonałym 
językiem Biuro buchalteryjne i handlowe J. F. Florkiewi- 
ćza", ul. Akademicka 18, II p. Tamże wiadomość o lekcjach 
języka rosyjskiego.______________________ ________ s70 1

Która z pań jadąc za granicę lub do domu, weźmie
za towarzyszkę osooę inteligentną, muzykalną? „Trilby“, 
Administracja S ł o w a . _________________s!3

Sienkiewicza 5. Zjednoczenie pracowni 
MM S W /f l , trykotarskich, posiada w wielkim wyborze 

jg js r ia i i9 ma pończochy damskie, męskie i dziecinne, 
skarpetki, swetery, kamizelki, sztylpy, rękawiczki, oraz wszel­
kie wyroby w :zakres trykotarstwa wchodzące po bardzo 
ni/kich cenach, a towary wysortow. niżej cen fabrycz. 4?

we wzorowych przekładach.
-S t r y j F r a n i o. Powieść z życia duń- 

Felicji
B licher Cl&usen-

skiegę. Przekład Felicji Popławsk ej kor. i jo .
Cherbińiea W iktor — P r z y g ó d /  W ł a d y s ł a  / a  

B o l s k i e g o .  Powieść. Przekład Felicji Popławskiej 
kor. 1.20. ^

Compain L. M. —  P r z e b o j e m .  Powieść. Przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60.

CouIevain P iotr. Ni e z n a n a  W y s p a .  Przełożyła z fń. 
Felicja Popławska kor. 1,80.

Coule^ain P io tr — N a Ga ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji 
Popławskiej kor. 1,80.

C raw ford Marion — A r e t h u s a .  Powieść. Przekład 
z angielskiego A. Z. kor. —.60.

D audet Alfons — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i a  
P a r y ż a  kor. —.60.

D siedusaycka Ew a hr. — P e r ł a  P a ł a c u .  Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60.

Glin E lino r' — M a r g r a b i n k a. Powieść. Przełożyła 
z angielskiego Janina Popławska kor. 120.

— W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumacz;yfa 7. ar- 
gielsk. Br. Neufeldówna kor. —,60.

H aueh. — T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  p o l ­
s k i e j .  Z Oryginału duńskiego przeł. J. Klemensiewi- 
czowa. Cena K. 1,20 ;

H aggard B ider — B e n i t a .  Powieść. Przełożył z angiel­
skiego A. D. kor. 1,20.

Kipling B udyard. Z e m s t a  D u n g a r y .  Nowele, przeło­
żył z ang. Feliks Chwalibóg kor. —,60. <

M ery K laudjusz. — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść. Prze­
kład z francuskiego kor. 1.20.

M ism andre Franeiazek. — P i s a n e  n a  w o d z i e .  Ro 
mans. Przekład z francuskiego Felicji Popławskie 
kor. -*60.,

Opowieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor. —.60.
Orczy. — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a  Bie-  

d r z e ń c a  (The scarlet pimpernel) z angielskiego 
spolszczona przez K.* z B, O. kor. 0-60.

Rom anowska St. — N a d  M i c h i g a n e m .  Opowieść z ży­
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona 

na konkursie I nagrodą kor. —,30.
B eu te r G abrjela. — „ S y n o w i e * ,  powieść kor. —*60.
Rod E dw ard  — D a r e m n y  Wy s i ł e k . .  Powieść. Przeł* 

z francuskiego Al. Kordzikowska kor. 1,20.
R ośny J .H . — D o k t ó r  H a r a m b u r .  Powieść. Przekład 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20.
— V a m i r e h- Powieść z angielsk przełożył J. K. Po­

tocki kor. —,60.
R oyetta G. — Lu l u .  Powieść. Przekł. z włosk. kor. 1,20
Serao M atylda —, P o  p r z e b a c z e n i u .  PoVieść. Prze­

łożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka kor. 12Ó
Zora — D r o g a m i  Ż y c i a .  Powieść kor. 1,20.

Nabywający powyższe dzieła bezpośre­
dnio w Administracji Słowa Polskiego 
przy ul. Zimorowicza 15 lub wBiurzej 
sprzedaży Słowa Polskiego w Pasażu\ 
Mikolasza, otrzymają od powyższych! 
cen 33V3% rabatu. j

Dozwolone przez cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie** we Lwowie. — Z drukarni „Słowa Polsk.4* we Lwowie ul. Ziniorowjcza 15


